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DARIUSZ SZPAKOWSKI GOŚCIEM GRZEGORZA KRYCHOWIAKA W PODCAŚCIE „W STYLU KRYCHOWIAKA”

Grzegorz Krychowiak: Jakie to uczucie być po drugiej stronie rozmowy?
Dariusz Szpakowski: Dziwne. Całe życie zadawałem pytania, a teraz muszę odpowiadać. To trochę jak piłkarz, który po karierze zaczyna komentować mecze.
Grzegorz Krychowiak: Rozmawiamy z legendą – dwanaście mundiali i jedenaście mistrzostw Europy.
Dariusz Szpakowski: Sam czasem się dziwię, jak szybko to minęło. Pamiętam pierwszy mundial w 1978 roku. Siedziałem obok Bohdana Tomaszewskiego, a po jego wstępie nagle musiałem przejąć mikrofon.
Grzegorz Krychowiak: Czyli początek transmisji trzeba mieć przygotowany.
Dariusz Szpakowski: Tak, ale raczej w głowie. Komentator musi wprowadzić widza w atmosferę meczu. A potem reaguje na to, co dzieje się na boisku.
Grzegorz Krychowiak: Czyli trochę jak trener w trakcie meczu.
Dariusz Szpakowski: Dokładnie. Na początku kariery mogłem też z bliska obserwować pracę Kazimierza Górskiego. Dzięki temu zobaczyłem, jak selekcjoner reaguje i instruuje zawodników w trakcie spotkania.
Grzegorz Krychowiak: Byłeś wtedy bardzo blisko drużyny.
Dariusz Szpakowski: Tak. Dziś byłoby to trudniejsze. Czasy się zmieniły, a dostęp dziennikarzy do reprezentacji jest znacznie mniejszy.
Grzegorz Krychowiak: Jak wyglądały twoje początki w radiu?
Dariusz Szpakowski: Dostanie się do redakcji było ogromnym wyróżnieniem. Pamiętam, jak redaktor Tadeusz Pyszkowski zabrał mnie na mecz i kazał komentować bez przygotowanych składów – chciał sprawdzić, czy mam predyspozycje.
Grzegorz Krychowiak: A wejście do szatni pełnej gwiazd?
Dariusz Szpakowski: Z ogromnym szacunkiem. Piłkarze byli idolami. Przy takich postaciach jak Jan Ciszewski człowiek czuł się bardzo mały.
Grzegorz Krychowiak: Dziś kibiców najbardziej interesują kulisy.
Dariusz Szpakowski: Zawsze tak było. Szatnia fascynuje kibiców, bo czują się wtedy bliżej drużyny.
Grzegorz Krychowiak: Jakie momenty z reprezentacją zapadły ci najbardziej w pamięci?
Dariusz Szpakowski: Pierwszy mundial w 1978 roku i mecz Polska – Niemcy. Później spełniłem też marzenie – zagrałem w meczu dziennikarzy z Włodzimierzem Lubańskim przeciwko Niemcom. Wygraliśmy 6:5.
Grzegorz Krychowiak: Grałem kiedyś w jednym zespole ze Zbigniewem Bońkiem. To było wyjątkowe uczucie.
Dariusz Szpakowski: Zbyszka poznałem bliżej, gdy komentowałem mecze we Włoszech. Dzięki niemu mogłem zobaczyć z bliska trening Juventusu.
Grzegorz Krychowiak: Boniek mówił, że w szatni zawsze okazywałeś ogromny szacunek.
Dariusz Szpakowski: Bo tam byli wielcy piłkarze. W reprezentacyjnej szatni zawsze trzeba znać swoje miejsce.
Grzegorz Krychowiak: Jakie emocje towarzyszą komentowaniu wielkich momentów Polaków?
Dariusz Szpakowski: Ogromne. Gdy Polak strzela bramkę, komentator przeżywa to tak samo jak kibice i piłkarze.
Grzegorz Krychowiak: Jak zachować balans między emocjami a pracą?
Dariusz Szpakowski: Czasem trzeba się zatracić. Bez emocji nie ma autentyczności.
Grzegorz Krychowiak: Dziś piłkarze grają nawet siedemdziesiąt meczów w sezonie.
Dariusz Szpakowski: To ogromne obciążenie. Nawet najlepsze przygotowanie fizyczne nie eliminuje zmęczenia.
Grzegorz Krychowiak: W sporcie wszystko zaczyna się od pracy.
Dariusz Szpakowski: Dokładnie. Trening czyni mistrza, ale równie ważna jest psychika.
Grzegorz Krychowiak: W reprezentacji czasu na przygotowanie jest bardzo mało.
Dariusz Szpakowski: Często tylko dwa–trzy dni. Dlatego analiza przeciwnika i doświadczenie zawodników są kluczowe.
Grzegorz Krychowiak: Na stadionie często nawet nie słyszysz trenera.
Dariusz Szpakowski: Dlatego ważna jest mentalność drużyny i reakcja na trudne momenty.
Grzegorz Krychowiak: Słyszałem też historię o telefonach do domu.
Dariusz Szpakowski: To były inne czasy. Dzięki liniom radiowym mogłem łączyć piłkarzy z rodzinami w Polsce. Wtedy zobaczyłem, że zawodnicy mają takie same problemy jak każdy.
Grzegorz Krychowiak: Pamiętasz powrót kadry z mundialu 1982?
Dariusz Szpakowski: Tak. Tysiące ludzi na lotnisku w Warszawie. To były chwile, dla których warto wykonywać ten zawód.
Grzegorz Krychowiak: Dziś dużo zmienił internet.
Dariusz Szpakowski: Tak. W sieci łatwo krytykować, ale ci sami ludzie później proszą o zdjęcie.
Grzegorz Krychowiak: W sporcie i tak zostajesz sam ze sobą.
Dariusz Szpakowski: Dokładnie. Możesz mieć wokół siebie ludzi, ale z presją i krytyką musisz poradzić sobie sam.
Grzegorz Krychowiak: Dlatego piłka jest piękna.
Dariusz Szpakowski: Bo o wyniku często decydują detale.
Grzegorz Krychowiak: Przygotowując się do rozmowy usłyszałem o „klątwie Bońka”.
Dariusz Szpakowski: Po mundialu w 1986 roku Boniek powiedział, że życzy następnym pokoleniom takich sukcesów jak jego generacja. Potem przez lata Polska nie wracała na mistrzostwa świata.
Grzegorz Krychowiak: Gdybym wiedział wcześniej, powiedziałbym po Katarze: życzę kolejnym pokoleniom wyjścia z grupy.
Grzegorz Krychowiak: Bolały cię przejęzyczenia w komentarzach?
Dariusz Szpakowski: Oczywiście. W emocjach łatwo pomylić nazwisko czy powiedzieć coś pod wpływem chwili. Dziś potrafię się z tego śmiać.
Grzegorz Krychowiak: A memy z komentarzy?
Dariusz Szpakowski: Nie przeszkadzały mi. Humor jest potrzebny.
Grzegorz Krychowiak: Jak się gra przeciwko Messiemu?
Dariusz Szpakowski: A jak to wygląda z twojej perspektywy?
Grzegorz Krychowiak: To była dodatkowa motywacja. Chciałem sprawdzić się przeciwko najlepszym.
Grzegorz Krychowiak: Analizowałeś później swoje mecze?
Grzegorz Krychowiak: Zawsze oglądałem je ponownie i sprawdzałem błędy.
Dariusz Szpakowski: Ja robiłem podobnie z komentarzami.
Grzegorz Krychowiak: W finale w Katarze przeprosiłeś za potknięcia.
Dariusz Szpakowski: Bo przez lata byłem gościem w polskich domach. Jeśli gość zrobi faux pas, powinien powiedzieć „przepraszam”.
Grzegorz Krychowiak: Najważniejsze, żeby reprezentacja grała na mundialu.
Dariusz Szpakowski: Dokładnie. Mundial z Polską smakuje zupełnie inaczej.
Grzegorz Krychowiak: Pamiętasz mój mecz z Senegalem w Rosji?
Dariusz Szpakowski: Tak. Pierwszy mecz turnieju jest kluczowy. Gdybyśmy zdobyli wtedy choć punkt, wszystko mogło wyglądać inaczej.
Grzegorz Krychowiak: No dobrze – kto zawinił przy tej bramce?
Dariusz Szpakowski: To był łańcuch błędów. Każdy miał w tym swój udział.
Grzegorz Krychowiak: Wszyscy wiedzą, że Szczęsny.
Dariusz Szpakowski: (śmiech) Wojtek by nam tego nie darował.
Grzegorz Krychowiak: Dziękuję ci za rozmowę.
Dariusz Szpakowski: Ja również. Sport zawsze będzie przyciągał ludzi, bo emocje przeżywane na żywo mają zupełnie inną siłę.
Grzegorz Krychowiak: To był podcast „W stylu Krychowiaka”.
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